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Drodzy Czytelnicy,

Zapraszam do lektury kolejnego numeru kwartalnika, w którym, zgodnie 
z zapowiedzią, prezentujemy głównie teksty poświęcone różnym spojrzeniom 
na dzieła Szekspira. W świetle odczytań „z własnego brzegu” wyraźnie widać, 
że szkolna kariera dramatów mistrza ze Stratfordu, a szczególnie Makbeta, 
sprzyja uprawianiu lektury metodą pars pro toto, gdyż poloniści, przyjmując 
określone tezy interpretacyjne, raz wolą widzieć w bohaterach ofi ary, a innym 
razem uosobienie nikczemności. Dzieje się tak pewnie za sprawą geniuszu 
autora w kreowaniu wewnętrznych pejzaży człowieczej osobowości 1. Doskonale 
mrocznych i jednocześnie jaskrawych, oddających z równym natężeniem sza-
leństwo jednostek i szaleństwo świata, niekonsekwencję i ekstremalną logikę 
zagłady, która zasadza się na ambicji i mirażach.

Dzięki wypowiedziom Barbary Gronek („Makbet”, czyli refl eksja o od-
wadze), Wioletty Poturały (Bóg, religia, metafi zyka a Szekspir) i Anny 
Kondrackiej-Zielińskiej (Czy Szekspir był feministą? Atrakcyjność psycho-
logiczna bohaterek Szekspira), Wiesława Przybyły („Makbet” dla huma-
nistów), zyskujemy przekonanie, że czytać Szekspira znaczy tyle, co tkwić 
wśród możliwości, dochodząc na wiele sposobów, czy burze i nawałnice sza-
leją tu po to, żeby kumulować lawinę następstw i przejście „na drugą stronę”, 
czy też po to, żeby w objęciach żywiołu tragedia człowieka stała się obrazem 
mikrokosmosu w makrokosmosie.

Lektura zajmujących tekstów skłania do refl eksji na temat przyczyn powsta-
wania literatury, kierując uwagę czytelnika ku pytaniom: czy rodzi się z podzi-
wu wobec świata, czy ze zwątpienia i bólu, podsuwa to, o czym możemy my-
śleć, czy też o tym, o czym myśleć trzeba. W takim kontekście rozważał swego 
czasu powody, dla których ludzie fi lozofują, J. Tischner. Wydaje się, że myśl 

1 A. Żurowski, Czytając Szekspira, Łódź, Spółka Wydawniczo-Księgarska, 1996.

Od redakcji
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wielkiego humanisty, tak jak tytuł jego książki Świat ludzkiej nadziei, spaja 
intencje autorów poszukujących otwartych szufl ad, nazwania i zrozumienia.

Bliższe celom pragmatycznym wydają się teksty Kornelii Rybickiej i Be-
aty Udzik ((Nie)obecność myślenia przyczynowo-skutkowego w czytaniu ze 
zrozumieniem) i Stanisława Bortnowskiego (Jak uczyłbym języka polskiego 
w szkole średniej dziś?) oraz Katarzyny Taborskiej (Paradygmat pamięci 
kulturowej. Kanon. Tradycja. Kultura wysoka). Bliższe, bo nawet jeśli są 
komentarzem do rzeczywistości, w której sprawdzają się wiary i przekonania 
lub rzeczowym rozwiązaniem problemu praktycznego, wyrastają z potrzeby 
nazwania i zrozumienia – rozumienia przez siebie i w celu nauczenia tej umie-
jętności innych. 

Realizm, z którym autorzy weryfi kują życzeniowe aspiracje wobec szkoły 
i edukacji z doświadczeniem i wiedzą, daje powód do bardziej wnikliwego 
i krytycznego spojrzenia na rzeczywistość. Wielu dydaktyków ubolewa nad 
wynikiem matury, ale przerzucanie odpowiedzialności tylko na uczniów, 
którzy nie czytają lektur, dlatego mylą Stalina z carem (raport CKE) wydaje 
się niesprawiedliwe. Spośród owych „wielu” powinni się rekrutować adresaci 
tekstu K. Rybickiej i B. Udzik (autorki poddały analizie jedno ze zdań z tego-
rocznego testu czytelniczego) i wypowiedź, a raczej odpowiedź S. Bortnow-
skiego na pytanie o czynniki wpływające na efektywność uczenia-uczenia 
się. W szkole lekcja wciąż ma czterdzieści pięć minut, o czym, jak mawiał 
Szekspir, nie chce się przyśnić współczesnym fi lozofom (bez urazy).
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Od fascynacji do met ody – bliżej met ody

Barbara Gronek

Makbet, czyli refl eksja o odwadze

Frekwencyjny rozbiór tematologiczny Makbeta Szekspira – dramatycz-
nego zapisu klęski uwarunkowanej pożądaniem władzy, które nie może 
zostać spełnione w kształcie wyprowadzonym z ludzkiego marzenia 

– dowodzi, że jest on na poziomie treści przede wszystkim rozmową o odwa-
dze widzianej z różnych perspektyw doświadczania istnienia. W swoim tek-
ście daje elżbietański dramaturg jej szeroką charakterystykę, pokazując skutki 
zarówno praktykowania odwagi w rozmaitych sytuacjach życiowych, jak i jej 
braku. Prowadzi ten motyw od obrazów życiowo trywialnych do uogólnień 
egzystencjalnych i moralnych. W ten sposób czyni go jednym z elementów 
organizujących wizję człowieka i jego spraw o charakterze uniwersalnym.

Odwaga po rycersku

W utworze Szekspira, ze względu na jego temat i czas akcji, mówi się wiele 
o odwadze jako wartości podstawowej w etyce rycerskiej. Wszyscy godni za-
sadniczej uwagi interpretacyjnej bohaterowie dają jej rozmaite dowody, bądź 
akcentują związek tej cechy z po męsku rozumianą szlachetnością. To szczegól-
nie wysoki poziom odwagi bitewnej decyduje o wyjątkowej wartości Makbeta 
w oczach przede wszystkim Dunkana. Bojowemu męstwu tytułowego boha-
tera poświęca autor dużo miejsca już w pierwszych fragmentach swojej opo-
wieści – oprócz Dunkana opiewa je przynoszący wieści z pola walki żołnierz, 
np.: Dzielny nam Makbet, gardząc szalą szczęścia/(…)/ Mieczem (…)/ Torując 
sobie drogę wśród zastępów,/ Przedarł się do zdrajcy (…)/ Nieubłaganie zadawał 
mu cięcia (s. 863), oraz Rosse: Dumny Norweg (…) srogi bój rozpoczął – / Gdy 
wtem Bellony szczęsny oblubieniec,/ Makbet, okryty zbroją, jako skała/ Stanął 
przeciwko niemu i samowtór/ (…)/ Ukrócił hardy jego umysł (…) 1.

Od fascynacji do met ody – bliżej met ody1

1 W. Szekspir, Dzieła dramatyczne, t. IV,  Tragedie, przeł. J. Paszkowski, Warszawa, PIW, 1980,  s. 864. 
Następne cytaty pochodzące z tego źródła opatruję numerami stron w nawiasach.
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Rycerską odwagą Makbet wykazywał się będzie także w ostatnich chwi-
lach swojego życia – w pojedynku z Makdufem. Zanim do tego dojdzie, za-
pewnia m.in.: Duch mój i serce pod wyższą załogą/ Nie zwątpi nigdy ani zadrży 
trwogą (s. 964); Walczyć będę, póki/ Mi nie odrąbią mięsa z wszystkich kości./ 
Podaj mi zbroję! (s. 965); Mamli umierać, umrę z mieczem w dłoni (s. 971); 
W ostęp mnie wzięli: nie mogę uciekać,/ Jak niedźwiedź muszę psiarni stawić 
czoło (s. 972). Nawet świadom nieuniknioności ostatecznej klęski odrzuci 
z pogardą możliwość samobójstwa: Mamli rzymskiego głupca naśladując/ 
przebić się własnym mieczem? Nie! Dopóki/ Życie przed sobą widzę, wolę ra-
czej/ Przeszywać cudze piersi (s. 974). Kiedy Makduf wzywa go do poddania, 
odmawia: Nie poddam się! nie chcę/ Całować ziemi u nóg tego żaka/ Malkolma 
ani motłochowi służyć/ Za przedmiot obelg (…) dotrwam do końca (s. 976). 
Taka postawa sytuuje Makbeta w kategorii bohaterów zwanych szlachetnymi 
łotrami, składa się także na jego obraz jako postaci tragicznej, a to pozwala 
analizować tę kreację również wobec atrybutu wzniosłości charakterystycz-
nego dla pokazywania człowieka w tragedii antycznej. Szlachetność bohatera 
Szekspirowskiego zasadzać się wtedy będzie nie na jakości moralnej jego 
czynów, a na konsekwencji w metodzie działania – łotr dzięki odwadze do 
końca pozostanie w walce także rycerzem. Trud takiej postawy w sytuacji 
ostatecznego zagrożenia podkreśla pisarz, każąc swojemu bohaterowi do koń-
ca wytrwale zmagać się z lękiem przed losem, pod którego wpływem łatwo 
przecież męska dzielność (…) mięknie (s. 975).

Refl eksję dotyczącą rycerskiej odwagi puentuje autor dramatu wątkiem 
młodego Siwarda, który, ginąc w walce z Makbetem, wypłacił dług męstwu
(s. 976). Rosse uświadamia dalej istotę jego zasługi: Póty żył, póki nie wyszedł 
na męża;/ Zaledwie tego walecznością dowiódł,/ Nie ustępując na krok z miejsca 
walki,/ Padł jak bohater (s. 976). Ojciec młodzieńca zamknie zaś opowieść 
o swoim synu taką deklaracją: Choćbym miał tylu synów, ile włosów,/ Piękniej-
szej dla nich nie żądałbym śmierci (s. 977).

Przy łasce nieba

Ponieważ omawiana historia została umieszczona w rzeczywistości średnio-
wiecznego chrześcijaństwa, bojowe męstwo jej bohaterów jest weryfi kowane 
także z perspektywy religijnej – okazuje się ono szczególnie skuteczne, kiedy 
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rycerz działa we własnym i ogólnym przekonaniu słusznie, a więc zgodnie
z wolą Boga, jako Jego narzędzie porządkowania ludzkiego świata. Opowiada-
jąc o zachowaniu Makbeta na polu bitwy, żołnierz powie: Zaledwie słuszność 
uzbrojona męstwem zmusiła nędznych kernów do ucieczki (…) na nowo (…)/ 
Natarł norweski władca (s. 863). W tej sytuacji wodzowie Banko i Makbet 
Z tak podwojoną uderzyli siłą/ Na nieprzyjaciół. Czy chcieli się skąpać/ W gorą-
cych ranach, czy też upamiętnić/ Drugą Golgotę, tego już nie umiem/ Powiedzieć 
(s. 863). Kiedy Makduf otrząśnie się z pierwszej rozpaczy z powodu śmierci 
najbliższych, zawoła: przetnijcie, dobre nieba, wszelką/ Dłuższą odwłokę! Staw-
cie mię naprzeciw/ Tego szatana Szkocji (…) na długość miecza mi go dajcie:/ 
Jeśli zdoła ujść, niechże mu wtedy/ Pan Bóg przebaczy (s. 957). Siward tak sko-
mentuje śmierć syna: Niechajże będzie wojownikiem Boga! (…) dług żołnierza 
sumiennie wypłacił; Bóg więc z nim! (s. 977).

Przekonanie o tym, że wartość rycerskiej odwagi zasadza się na chrześci-
jańskiej słuszności celów, które pozwala osiągnąć, wyczytać można również 
z zamykającej utwór kwestii Malkolma, umieszczającego bohaterskie pokona-
nie tyrana w przestrzeni działania Opatrzności, obejmującej także według ko-
lejnego władcy Szkocji inne działania prowadzące do naprawy okaleczonego 
świata – wyrazi on nadzieję: To i co jeszcze prócz tego wypadnie,/ Przy łasce nieba 
spełnić tuszym sobie (s. 978). 

Wystąpienie Malkolma odbija podstawową ideę etosu rycerskiego, oparte-
go na wymogu bezpośredniego walecznego działania, będącego charakterysty-
ką praktyki przede wszystkim bojowego czynu. Jest ona wpisana w myślenie 
wszystkich bohaterów utworu wraz ze świadomością potrzeby rycerskiej 
odwagi. Sugestywnie mówią o tym np. Makduf z Siwardem przed ostateczną 
bitwą z wojskami Makbeta: Schowamy na później/ Uwagi nasze i sądy, a teraz/ 
Mężnie i czynnie weźmy się do dzieła; Rozbiór nie zwycięża,/ Rękojmia skutku 
jest w sile oręża (s. 969). Zaś o sile oręża decyduje odwaga działania oparta na 
jego słuszności także chrześcijańskiej.

Odwaga, czyli męstwo

Dramat Szekspira jest obrazem epoki, o której mówi, także na poziomie re-
lacji płci wobec kwestii praktyki odwagi. Odwaga jest w nim przede wszystkim 
atrybutem mężczyzny, decyduje o jego rycerskiej szlachetności, ale najpierw 
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o jego sposobie bycia w zakresie płci – bez niej nie jest mężczyzną, a więc też 
nie jest prawdziwym człowiekiem, co przystaje do genezy pojęcia „męstwo”, 
wywodzonego od słowiańskiego prasłowa „mąż”, w którym spotkały się dwie 
informacje: o byciu człowiekiem i o reprezentowaniu płci męskiej2. O tym 
bardzo często przypominają Szekspirowskim mężczyznom kobiety, prowoku-
jąc ich na różne sposoby do odwagi działania nie tylko rycerskiego. Taki sku-
tek miały zarówno przepowiednie wiedźm, jak i postępowanie Lady Makbet 
usiłującej nakłonić małżonka do zbrodni królobójstwa. Wiedźmy wskazały 
bohaterowi ważny cel, żona przekonała go, stosując zręcznie technikę relaty-
wizmu moralnego, że straszne dzieło jest tylko kwestią odwagi: Obwaruj jeno 
swoje męstwo,/ A nie chybimy (s. 885), odwagi, której nie powinno mu zabrak-
nąć, jeśli nie chce się zhańbić jako mąż: Maszli skrupuł/ Mężnie w czyn przelać 
to, czego pożądasz?/ Chciałbyś posiadać to, co sam uznajesz/ Ozdobą życia, i chcesz 
żyć zarazem/ W własnym uznaniu jak tchórz albo jako/ Ów kot w przysłowiu 
gminnym, u którego/ „Nie śmiem” przeważa „chciałbym” (s. 884). On, o naturze 
zaprawnej mlekiem dobroci, uległ mocy tego rodzaju argumentacji, tym bar-
dziej skutecznej, że przyszła królowa uczyniła z odwagi również podstawowy 
dowód miłości do niej i troski o los potomstwa.

Pamiętać jednak należy, iż również dzieje odwagi Lady Makbet są burzli-
we: zanim sprowokuje męża do przerażającego mordu, będzie prosić: Przy-
bądźcie,/ Przybądźcie, o wy duchy, karmiciele/ Zabójczych myśli, z płci mej mię 
wyzujcie/ I napełnijcie mię od stóp do głowy/ Nieubłaganym okrucieństwem
(s. 879), a w końcu nie udźwignie ciężaru zbrodni i popełni samobójstwo. Bo 
według Szekspira zło wymaga odwagi wręcz nieludzkiej – człowiek zdolny 
jest do jej porywów, ale tylko porywów, szalonych i krótkotrwałych. Dlate-
go przerażony perspektywą konsekwencji zamordowania Dunkana Makbet 
powie do namawiającej go do zbrodni żony: Przestań, proszę./ Na wszystkom 
gotów, co jest godne męża;/ Kto więcej waży, nie jest nim. Nie jest mężem, czyli 
człowiekiem w sensie moralnym. Takie aksjologiczne usytuowanie odwagi 
wyraża się również np. w słowach pierwszej czarownicy: Orzeźwmy, siostry, 
jego męstwo,/ Niech szczytu dojdzie czarnoksięstwo (s. 938). Zatem czarownice 
i Lady Makbet wchodzą tu na różne sposoby artystyczne w archetypową, 
biblijnie wyeksponowaną rolę kobiety jako kusicielki, tej, która doprowadza 

2 Por. A. Brückner, Słownik etymologiczny języka polskiego, Warszawa, Wiedza Powszechna, 1985, s. 327.
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do sięgnięcia po zakazany owoc. Czarownice, ze względu na swój status
ontologiczny, fantastyczność, uosabiają wrogą kobiecość w ogóle, Lady Mak-
bet jest jej realistyczną konkretyzacją, obrazem uczłowieczonym, ożywionym 
za sprawą wpisania w bardzo prawdopodobny przypadek losowy.

Przeciwko mężczyźnie i w komentarzu wobec jego odwagi została też 
usytuowana Lady Makduf, chociaż reprezentuje odmienne doświadczenie 
życiowe. Odmawia ona mężowi odwagi, skoro porzucił wszystko, co własne 
i mu bliskie, i zbiegł z kraju. Twierdzi: Bojaźń/ Tak dobrze czyni zdrajcą, jak 
i zdrada (s. 940). Roztropność kojarzy z tchórzostwem, podobnie jak Lady 
Makbet utożsamia odwagę z dowodem miłości. Twierdzi, że jej synek Ma 
ojca, niebożę,/ A jest sierotą (s. 941), bo jego ojciec to Ten, co przysięga i kłamie, 
a Każdy, / Który to czyni, jest zdrajcą i wisieć/ Za to powinien (s. 943).

Tak konstruując swoje bohaterki, Szekspir aktualizuje problem odwagi 
także w relacjach między mężczyzną i kobietą, w przestrzeni odpowiedzial-
ności tego pierwszego za rodzinę, własne życie, podległe mu w różnych jego 
rolach fragmenty świata i uświadamia możliwy konfl ikt między dobrem 
własnym i ogólnym, który bywa przyczyną zachowań moralnie kontrower-
syjnych, czego świadomość wpisana jest również w słowa Makdufa komentu-
jącego zabójstwo bliskich na rozkaz Makbeta: Występny Makdufi e,/ Tyś to je 
zabił. Nie skutkiem to własnej,/ Lecz twojej winy śmierć poniosły (s. 957).

Mimo powyższego Makduf pozostaje w zamierzeniu ideowym bohaterem 
szlachetnym. Przychylność odbiorcy dla jego działania w scenie rozmowy 
Lady Makduf z synkiem budowana jest na dwa sposoby. Współczucie porusza 
przede wszystkim upór chłopca, z jakim twierdzi on, że jego ojciec żyje i nie 
jest zdrajcą. Współbrzmi on z zaskakującą w ustach szlachetnego Malkolma 
sentencją: Wynośmy się z tych miejsc. Gdzie grozi zdrada,/ Godziwie kradnie, 
kto sam się wykrada (s. 904), sugerującą, że stawianie czoła złu w najprostszy 
sposób – w otwartej, bezkompromisowej walce – nie jest wartością bez-
względną. Postawa chłopca nie jest zwykłym dziecięcym uporem, bo sprawia 
on wrażenie nad wiek dojrzałego i w swoim dowcipie sytuuje się po stronie 
ojca przeciwko matce, również jako kobiecie, czyli istocie z natury zmiennej, 
co również służy pozytywnej ocenie Makdufa. Wątek krytyki kobiecej nie-
stałości w tragicznej sytuacji matki i syna może zaskakiwać, a na pewno jest 
interesującym momentem do obserwacji dla interpretatora rekonstruującego 
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Szekspirowskie widzenie i pokazywanie kobiety.
Ostatecznie jednak dla kwestii odwagi rozmaicie rozumianej kluczową po-

stacią kobiecą w omawianym dramacie pozostaje Lady Makbet, łudząca swe-
go męża męstwa nieugiętym kruszcem, zgodnie z zasadą sformułowaną przez 
wiedźmy: Szpetność upiększa, piękność szpeci (s. 862). Kobieta w tej rzeczywi-
stości, zgodnie z myśleniem także średniowiecza, zyskuje bowiem na naślado-
waniu istotnych cech tradycyjnie kojarzonych z mężczyzną, a to u Szekspira 
pozwala jej sprawnie manipulować jego męskością, męstwem, człowieczeń-
stwem. Drogi obojga w przestrzeni człowieczego losu, wyznaczanej również 
wyżej wymienionymi wartościami, często w tekstach tego twórcy dramatycz-
nie się rozchodzą, co staje się jednym z fabularnych układów odniesienia dla 
pojęcia tragizmu losu w jego rozumieniu. Prawidłowość tę potwierdzają też 
dzieje związków małżeńskich Makbeta i Makdufa.

Czego lęka się Makbet?

Szekspirowska refl eksja o odwadze wykracza daleko poza sferę jej roz-
patrywania z perspektywy rycersko-chrześcijańskiej i obyczajowej. Jeśli ze 
względu na tę wartość obejrzymy losy kolejnych bohaterów – zauważymy, że 
to odnosząc się właśnie do niej, artykułuje się w utworze istotne treści egzy-
stencjalne i moralne. W tej mierze podstawowym exemplum jest oczywiście 
przypadek Makbeta – centralnej fi gury znaczeniowej opowieści. Określa go 
przede wszystkim lęk przed utratą tego, co już w życiu osiągnął – najpierw 
chodzi o sławę rycerską i obywatelską, szacunek i przyjaźń władcy, życiowe 
bezpieczeństwo i spokój obwarowane wysoką pozycją jako poddanego: Nie 
postępujmy dalej na tej drodze:/ Dopiero co mnie obdarzył godnością/ I sam 
dopiero co sobie kupiłem/ złotą u ludzi sławę, sławę, którą/ Godziłoby się jak 
najdłużej w świeżym/ Utrzymać blasku, nie zaś tak skwapliwie/ Odrzucać
(s. 883–884), później – o zbrodniczo zdobytą władzę, której posiadanie łączy 
się w pewnym momencie w świadomości bohatera z obroną własnego życia. 
Już po śmierci Banka, na wieść o ucieczce Fleance’a, powie: Moja więc choro-
ba [obawa przed tym, że zdobyta przez niego korona trafi  na głowy potom-
ków Banka]/ Powraca znowu (s. 920), zaś przed kolejną wyprawą do wiedźm 
stwierdzi: Jużem tak głęboko/ W krwi zagrzązł, że wstecz iść niepodobieństwo
/ W miejscu zaś grozi mi niebezpieczeństwo (s. 926). Sugestywniej artystycznie 
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został wyłożony strach bohatera przed skutkami zła, które, dążąc do tronu, 
musiałby popełnić, np.: To nadprzyrodzone/ Proroctwo złym być nie może, nie 
może/ Także być dobrym (…)/ Nasuwa myśli, od których strasznego/ Obrazu 
włos mi się jeży i serce/ Moje hartowne w kontr naturze bije (s. 872), a także 
kolejnymi zbrodniami prowadzącymi do utrzymania władzy – stąd też poru-
szające słowa skierowane do Makdufa: Odstąp! krew twoich i tak mi już dosyć/ 
Cięży na duszy (s. 975), chociaż wypowiadający je jest świadom, iż Zły plon 
bezprawia/ Nowym się tylko bezprawiem poprawia (s. 916).

Przyczyny jego lęku można też inaczej wyartykułować, orientując ich 
charakterystykę socjologicznie i fi lozofi cznie. Przesłanką ku temu staje się 
choćby sposób usytuowania bohatera wobec otaczającego go świata. W miarę 
upływu czasu akcji stopniowo i dramatycznie pogłębia się jego życiowa i du-
chowa samotność. Pierwszy, zasadniczy krok od świata uczyni w momencie 
zamordowania Dunkana, za drugi ważny należałoby uznać zorganizowanie 
zabójstwa Banka – wtedy wykluczy ze swojego dzieła wspólniczkę pierwszej 
zbrodni, Lady Makbet, co należy widzieć jako gest odpowiedzialności mężczy-
zny w różnych rolach za kobietę – przed zabójstwem Banka powie do żony, 
ciekawej wspomnianego przez męża „dzieła”: Nie pytaj luba, bądź przez nie-
świadomość/ Wolna od winy, dopóki nie będziesz/ Mogła przyklasnąć temu dziełu 
(s. 916), ale także wyraz świadomości odrębności własnego istnienia, zgodnie 
z przekonaniem, iż byt jest wie immer autotematyczny 3. 

Za sprawą powyższego wydarzenia w relacjach między małżonkami dra-
mat przeobraża się już wyraźnie w opowieść o odwadze życia, która umoż-
liwia nie tylko gotowość na własny los, ale również aktywną postawę wobec 
niego, co widać i w czynach, i w słowach bohatera – np. wybierając się do cza-
rownic po wiedzę na temat swojej przyszłości, tak wyjaśnia motywy swojego 
postępowania: Muszą mi one coś więcej powiedzieć,/ Co bądź mię czeka (…) 
abym oko w oko/ Spojrzał losowi (s. 926). Dopiero od pewnego poziomu mę-
stwa istnienia możliwe jest również podejmowanie działań, które wynikają 
z indywidualnych pragnień, choćby było to równoznaczne z przekraczaniem 
norm regulujących funkcjonowanie zbiorowości, czyli praktyka jednostko-
wej wolności jako wartości bezwzględnej, nieograniczonej etycznie. Ideę tę 

3 J. M. Rymkiewicz, Ogród w Milanówku, kwitnący bez, w: Zachód słońca w Milanówku, Warszawa, 
Wydawnictwo Sic!, 2002, s. 13.
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wpisał Szekspir w kilka wypowiedzi swojego bohatera, m.in. w jego apostrofę 
do nocy: Przybądź,/ Ślepiąca nocy, zasłoń kataraktą/ Litościwego dnia czułe źre-
nice,/ Stargaj, zniszcz krwawą, niewidzialną dłonią/ Te pęta, które swobody nam 
bronią! (s. 916). Moralność rozumiana jest więc w dramacie nie tylko jako 
porządek naturalny, skoro przedstawione w nim Czyny przeciwne naturze/ 
Rodzą przeciwny naturze niepokój (s. 961), ale i zespół słusznych zasad, które 
ograniczają wolność jednostki – osobowości wybitne są tego mocno świado-
me, a Makbet jest przecież jako fi gura artystyczna jednym z odbić swojego 
wybitnego twórcy.

Kolejny raz w tekście literackim mamy zatem do czynienia z problemami 
sprzeczności między „ja” i „my”, sprzeczności określającej tragizm szczególnie 
jednostek na różne sposoby wyjątkowych, potrzebujących do samorealizacji 
okoliczności także pozostających poza sferą sytuacji zbiorowo preferowanych 
czy nawet akceptowanych. To ze świadomości owej sprzeczności wyprowadzać 
można jedną z zasadniczych przyczyn lęku Makbeta, który podejmuje decyzję 
o wyrwaniu się spod moralnego dyktatu zbiorowości dla spełnienia pragnienia 
tkwiącego w głębi jego duszy. W ten sposób wiele konstytutywnych ideowo 
momentów utworu nabiera dodatkowych znaczeń, a te, niejednokrotnie 
bagatelizowane w interpretacji szkolnej, układają się w treści egzystencjalnie 
istotne. Dla przykładu wróćmy do słów Lady Makduf, komentujących wyjazd 
męża do Anglii: Bojaźń/ Tak dobrze czyni zdrajcę, jak i zdrada (s. 940). Mogły-
by się stać one mottem działania Makbeta jako jednostki decydującej o swoim 
losie w zakresie przeciwstawnych dążeń: ku światu i ku sobie. Wskazywałyby 
wtedy doprawdy tragiczne sprzęgnięcie dwu wartości: lojalności wobec siebie 
przez działanie dla dobra wspólnego i wierności własnemu pragnieniu okre-
ślonego osobistego losu. Cokolwiek człowiek uczyni, staje się „zdrajcą”. Stąd 
pragnienie Makbeta: Chceli los, abym był królem,/ Niech mię bez przyczynienia 
się mojego/ Ukoronuje (s. 873) – sprzeczne z naturą bohatera jako człowie-
ka czynu, jak i pełne rozpaczy wyznanie: Makbet zabija sen, niewinny sen
(s. 893). Jeśli drugi cytat skojarzymy z pojmowanim snu jako ułudy i taktyką 
czarownic, które zmierzają do spotęgowania poczucia bezpieczeństwa tyrana, 
w historii tej zobaczyć możemy obraz życia jako koszmaru snu o sobie na 
miarę marzeń, segmentowanego „przebudzeniami”, czyli momentami, kiedy 
człowiek widzi w pełni grozę rzeczywistości, w jakiej się znalazł. Omawiane 
słowa zapisują pierwsze ważne przebudzenie i wprowadzają na tę ścieżkę
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rozumienia opowieści, która prowadzi do słynnej refl eksji rozpoczynającej się 
frazą: Życie jest tylko przechodnim półcieniem (s. 970). Aksjologicznie uzupełnia 
ją np. sentencja Hekate: zbytnia ufność w bezpieczeństwo/ Pogrąża w przepaść 
człowieczeństwo (s. 928).

Mimo świadomości moralnej klęski bohater z pogardą odrzuci możliwość 
samobójstwa. Jego człowiecza moc zasadza się na determinacji w dążeniu do 
sprostania losowi. Wraz z cierpieniem sumienia uprawnia ona do rozpatry-
wania postaci w kategoriach egzystencjalnego heroizmu, także wobec typu 
bohatera zwanego szlachetnym łotrem. Człowieczeństwo Makbeta w sensie 
odwagi istnienia znajduje swój obraz np. w charakterystyce śmierci poprzed-
niego tana Kawdoru: nic w ciągu życia/ Nie odznaczyło go tak szlachetnością,/ 
Jak rozstawanie się z życiem. Umierał,/ Jakby był w śmierci ćwiczony, i jako/ Nik-
czemną fraszkę odrzucił od siebie/ To, co mu było najdroższe (s. 874). W słowach 
tych zawarł Szekspir sugestię pesymistycznego widzenia heroizmu ludzkiego 
istnienia – mierzonego głównie męstwem umierania. 

Zakończenie utworu również niesie istotne przesłanie odnośnie do jako-
ści wyborów między „ja” i „my”: świat „wraca do formy” – Szkocją rządzić 
będzie właściwy pod każdym względem władca, dobro wspólne jest zatem 
podstawową racją organizującą życie człowieka, której zagrozić może on, prak-
tykując jednostkową wolność wyboru i działania wbrew zasadom moralnym. 
Ponieważ jednak w ten sposób opowieść wraca niejako do punktu wyjścia, nie 
zamyka się w sensie ostatecznego rozwiązania, końcowych, jednoznacznych 
ustaleń ideowych. Opresja Makbeta i świata skazanego na jego wolę na pozio-
mie idei i modelu działania zyskuje znaczenie faktu uniwersalnego, powtarzal-
nego, a sam bohater staje się obrazem człowieka w ogóle.

Na obraz i podobieństwo

Jaką istotą wydaje się Szekspirowi człowiek? Przede wszystkim sprzeczną 
wewnętrznie, z natury dobrą, lecz skłonną także do zła. Lady Makbet sformu-
łuje taką oto celną charakterystykę męża: Znam ciebie,/ Rad byś być wielkim, 
nie wolnyś od dumy,/ Ale uczciwie chciałbyś cel jej posiąść;/ Wyniosłość chciałbyś 
zgodzić ze świętością;/ Nieprawo grać byś nie chciał, a jednakże/ Pragnąłbyś 
krzywo wygrać (s. 878). Sąsiadują w powyższym opisie „wyniosłość” ze „świę-
tością” – także ten fakt sugeruje zbieżność Szekspirowskiej refl eksji na temat 
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człowieka z myśleniem barokowym, które uwzględnia przeformułowanie 
średniowiecznego lęku przed złem za sprawą renesansowej, humanistycznej 
ideologii. Człowiek baroku w dużym stopniu jest świadom swego „ja”, swej 
natury w indywidualnym kształcie i swego rozszczepienia między niebem 
a ziemią, rozumianymi fi lozofi cznie i etycznie, także w sensie opozycji między 
duszą a ciałem. I świadom jest mocy „ciała”, które z żywiołów utworzone (…)/ 
To chwaląc, co zna początku równego,/ Zawodzi duszę, której wszystko mało 4. 
Ziemskie „tu i teraz” jest dziedziną „ciała”. Stąd bierze się jego dyktat w za-
kresie rodzajów celów, do których człowiek będzie zmierzał, stąd duża ludzka 
skłonność do dążenia do wartości ziemskich, a w przypadku typu osobowości 
ambicjonalnego5 – jak Makbet – do wartości wyróżniających, umożliwiają-
cych dominację, np. do władzy. Nie tylko tytułowym bohaterem omawia-
nego dramatu Szekspir uświadamia psychiczne i moralne skutki podobnego 
życiowego działania. Kiedy żądzą zwiedzione/ Myśli cukrują nazbyt rzeczy one,/ 
Które i mienić, i muszą się psować 6, człowiek pozostaje spętany, wątły, ścieśniony, 
oddany/ Na łup kapryśnych trosk i niepewności (s. 920). Z powodu właściwo-
ści natury ludzkiej podobny dyskomfort egzystencjalny – w różnym stopniu 
– jest udziałem każdego. Tak jak skłonność do kojarzenia szczęścia głównie 
z „dodatnimi wydarzeniami”, jakby koniecznie pociągały za sobą „dodatnie 
przeżycia”, czyli niewłaściwe wiązanie szczęścia przedmiotowego z podmioto-
wym, obiektywnego z subiektywnym, zewnętrznego z wewnętrznym, a więc 
w znaczeniu psychologicznym7. Makbet został władcą Szkocji i w tej roli 
zaznał głębokiego cierpienia, w dużej części wynikającego z niepokoju, lęku, 
przerażenia, bo Komu tak będzie dostatkiem smakować/ Złoto, sceptr, sława, 
rozkosz i stworzone/ Piękne oblicze, by tym nasycone/ I mógł mieć serce, i trwóg 
się warować? 8 Nikomu, kto człowiekiem jest w pełni, czyli ze swojej natury, 
jak uważali wszyscy bez mała fi lozofowie starożytni – pragnie największych 
dóbr dostępnych człowiekowi, wszelkich dóbr: i moralnych, i hedonicznych9. 
4 M. Sęp Szarzyński, Sonet V: O nietrwałej miłości świata tego, w: M. Adamczyk, B. Chrząstowska,
J. T. Pokrzywniak, Starożytność – oświecenie. Podręcznik literatury dla klasy pierwszej szkoły średniej, 
Warszawa, WSiP, 1993, s. 263–264.
5 Por. W. Tatarkiewicz, O szczęściu, Warszawa, PWN, 1979, s. 333 i n.
6 M. Sęp Sarzyński, Sonet V..., s. 263.
7 Por. W. Tatarkiewicz, O szczęściu, s. 16 i n.
8 M. Sęp Sarzyński, Sonet V..., s. 263.
9 Por. W. Tatarkiewicz…, s. 19–20.
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Wioletta Poturała

Bóg, religia, metafi zyka a Szekspir
(między renesansem a barokiem)

Dzieła Szekspira – genialnego twórcy wszechczasów – intrygują ba-
daczy i poruszają wyobraźnię odbiorców niezależnie od czasu histo-
rycznego i miejsca. Nierozwikłaną defi nitywnie zagadką jest przede 

wszystkim osoba samego autora. Po dziś snuje się rozważania, czy mistrz 
teatru elżbietańskiego naprawdę istniał, czy też był to tylko artystyczny pseu-
donim kogoś, kto wolał nie ujawniać swej tożsamości. Rzekomy fi gurant miał 
ukrywać osobę rzeczywistego twórcy. Kandydaci do tej roli byli najrozmaitsi, 
wymieniano m.in. fi lozofa Francisa Bacona czy zabitego w tajemniczych oko-
licznościach pisarza i szpiega Christophera Marlowe’a1.

Świat obiegają także sensacyjne hipotezy, jak chociażby amerykańskiej pi-
sarki, Robin Williams, starającej się przekonać nas, że wieszcz tak naprawdę 
był kobietą – Mary Sidney Herbert, hrabiną Pembroke  2. U widzów Seksmisji, 
pamiętających okrzyk Kopernik była kobietą!, takie dywagacje mogą wywoły-
wać zabawne skojarzenia.

Biografowie poety próbują także szukać sensacji w związku z sonetami ar-
tysty. 126 wierszy spośród 154 jest adresowanych do młodego mężczyzny, co 
rzekomo miałoby świadczyć o homoseksualizmie autora. Wreszcie rozważano 
też, jak osoba o niezbyt gruntownym wykształceniu i niskim pochodzeniu 
społecznym mogła napisać teksty świadczące o erudycji i znajomości zwycza-
jów z życia różnych sfer.

Szekspir a religia

Równie sensacyjnie brzmi hipoteza niemieckiej historyk literatury 
Hildegard Hammerschmidt-Hummel, która ogłosiła, że Szekspir mógł 
być zakamufl owanym katolikiem. Literaturoznawcy zauważają, że takie
1 K. Długosz, Szekspir bez twarzy, „Przegląd” nr 51–52/05 http://www.teatry.art.pl/!inne/teatralia3/
szekspirb.htm (dostęp 15.07.2007).
2 A. Underwood, Szekspir też była kobietą, „Newsweek” 27/04 http://www.teatry.art.pl/!legendy/szekspir/
szekspit.htm (dostęp 15.07.2007).
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konkluzje opierają się na przede wszystkim na braku dostatecznej wiedzy 
o życiu Szekspira. Niemiecka badaczka wskazuje, że od 1601 r. widoczna jest 
zasadnicza zmiana w twórczości pisarza. Zaczynał od utworów o charakterze 
kronikarskim, natomiast w latach 1601–1609 napisał swoje największe tra-
gedie – Hamleta (1601), Otella (1604), Króla Lira (1606), Makbeta (1606). 
O okresie poprzedzającym te lata, zwyczajowo określanym mianem „lat za-
gubionych”, niestety, nie wiadomo nic. Zdaniem Hammerschmidt-Hummel 
Szekspir przebywał w tym czasie w różnych klasztorach w Europie i stąd 
wnioski o jego katolicyzmie. Te fakty miałyby również wpłynąć na kształt 
wspomnianych utworów3. Szekspirolodzy przyjęli hipotezę ze sceptycyzmem, 
traktując ją raczej jako ciekawy dla badań naukowych pomysł interpretacyj-
ny. Ponadto zauważono, że takie stwierdzenia godzą w utrwalany od wieków 
wizerunek Szekspira jako protestanckiego i narodowego pisarza Anglii.

Warto jednak podkreślić, że aspekt religijności w twórczości Szekspira nie 
jest problemem podejmowanym skwapliwie przez badaczy. Najczęściej prace 
zawierają analizy wielkich namiętności: miłości, nienawiści, władzy, ponad-
czasowych zagadnień egzystencjalnych, konfl iktów etycznych czy wreszcie 
różnic między antyczną a Szekspirowską koncepcją tragizmu człowieka.
W tym miejscu trzeba przypomnieć, że antyczny tragizm miał uwarunkowa-
nia sakralne, opierał się bowiem na religii i mitologii greckiej, natomiast losy 
bohaterów Szekspira są zawieszone w religijnej próżni.

Rodzi się zatem pytanie, dlaczego dramaturg, choć tworzył w epoce pełnej 
napięć na tle wyznaniowym, unikał oczywistych i czytelnych odniesień do 
metafi zyki. Dlaczego w Makbecie, utworze, którego akcja została osadzona 
w XI wieku w Szkocji, w średniowieczu przesyconym teocentryzmem, nie 
ma duchownych, obrzędów religijnych i sakralnej symboliki. Miecz i krzyż 
przecież nie bez przyczyny stały się znakami tej jakże skomplikowanej epoki. 
Z tego punktu widzenia Roland i Makbet zdają się być bohaterami z zupełnie 
różnych światów. Na pewno odejście Szekspira od kontekstu historycznego 
zaowocowało uniwersalnością problematyki, a ten efekt mogłoby zepsuć nad-
mierne przywiązanie do religijności.

3 P. Mazur, Szekspir po stronie Kościoła, „Nasz Dziennik” 1 lipca 2003. http://www.teatry.art.pl/!legendy/
szekspir/szekspirp.htm (dostęp 15.07.2007).
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Spróbujmy odsłonić kilka faktów z biografi i Stratfordczyka związanych 
z jego wyznaniem. W księgach parafi alnych odnotowano pod datą 26 kwiet-
nia 1564 roku jego chrzciny i na tej podstawie ustalono dzień urodzin wiel-
kiego dramaturga na 23 kwietnia, gdyż zwyczajowo dzieci chrzczono w ciągu 
trzech dni po urodzeniu. Henryk Zbierski w monografi i Szekspira omawia 
także dzieje dokumentu zwanego „testamentem duchowym” ojca dramaturga. 
Został on odnaleziony w XVIII wieku przez murarza pod dachem rodzinnego 
domu pisarza. Mimo dalszych losów testamentu (prawdopodobnie celowego 
zagubienia) większość szekspirologów uznaje go za dowód katolicyzmu Johna 
Shakespeare’a. 

Henryk Zbierski konkluduje rozważania na temat wyznania ojca poety 
w następujący sposób: Nie możemy jednak ze zbyt silnym przekonaniem twier-
dzić, że sam poeta był katolikiem, chociaż jedna z tradycji mówi, że „umarł 
papistą”. Stokroć ważniejsze jest to, że swoich dzieł nie uczynił Shakespeare ani 
trybuną reformacji, ani katolicyzmu. Mógł być jednym z owych licznych krypto-
katolików, nie ryzykujących pozycji w świecie dla otwartego wyznania wiary ka-
tolickiej (...) 4. Były to bowiem czasy, kiedy bycie katolikiem wymagało wielkiej 
odwagi, gdyż wiązało się z prześladowaniem ze strony władz.

Metafi zyka w Makbecie

Pozostawmy rozwiązywanie zagadek biografi cznych Szekspira specjalistom 
i żądnym sensacji poszukiwaczom, a spróbujmy wniknąć w materię tekstu 
i przyjrzeć się uważniej kwestii transcendencji w lekturowym Makbecie, 
najkrótszej tragedii pisarza 5. Oczywiście należy uwzględnić fakt korzystania 
z tłumaczenia, bo przecież nawet najlepszy przekład odbiega od oryginału. 
Z drugiej jednak strony, choć doliczono się już 30 przekładów tekstu Makbeta 
na język polski (do najbardziej współczesnych należą prace Macieja Słomczyń-
skiego i Stanisława Barańczaka) i różnią się one od siebie, sens zwykle zacho-
wują ten sam. Przywołane poniżej przykłady i cytaty zaczerpnięto z najbardziej 
popularnego wśród edycji lektur szkolnych przekładu Józefa Paszkowskiego,

4 H. Zbierski, William Shakespeare, Warszawa 1988, s. 28.
5 Kilka refl eksji na temat obecności w innych tragediach Szekspira (np. Hamlecie) nawiązań do fi lozofi i, 
mitologii i chrześcijaństwa znajdziemy w publikacji: M. Grzegorzewska, Scena we krwi. Williama Szekspi-
ra tragedia zemsty, Kraków 2006.
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choć nie zawsze uświadamiamy sobie, że korzystamy z tekstu dość archaiczne-
go, bo pochodzącego z 1857 roku.

Mimo iż wprost w Makbecie nie mówi się o Bogu, nie oznacza to jednak, 
że nie ma w jego świecie metafi zyki. Najbardziej czytelnymi jej znakami są 
czarownice i zjawy. Początek dramatu przynosi pojawienie się postaci na-
zwanych w oryginale Weird Sisters, czyli sióstr Losu, osobliwego wcielenia 
Parek6. Zadziwia wygląd wiedźm – trudno określić ich płeć, przypominają 
kobiety, lecz przeczą temu ich brody. Z rozmowy prowadzonej przez siostry 
Losu w scenie 3 aktu I wynika, że mają władzę nad siłami natury i w swej 
mściwości mogą szkodzić człowiekowi – jak kupcowi, którego w akcie zemsty 
za zachowanie żony będą dręczyć w podróży i zabiorą mu sen. Dowiadujemy 
się także, że odsłonią Makbetowi jego dalsze losy, a więc znają przyszłość. 
W akcie III i IV pojawi się Hekate – w mitologii greckiej bogini wojny, cza-
rów i magii, a także ciemności i świata widm, czasem uważana za boginię 
pokuty i zemsty.

Czarownice to obraz potęgi sił nadprzyrodzonych, których moc jest o wie-
le większa od możliwości człowieka. Co znaczące dla kompozycji, zapowiedź 
wróżby, kluczowej dla przebiegu akcji, pojawia się już w pierwszej scenie 
rozpoczynającej tragedię. Można podejrzewać, że czarownice rządzą akcją 
bardziej niż bohater, ich przepowiednia uruchamia ciąg tragicznych zdarzeń, 
ale to sam Makbet podejmuje decyzję o wejściu na drogę zła i ostatecznie 
ponosi konsekwencje swego wyboru.

Niezwykle oryginalną i osadzoną w realiach epoki analizę składników 
mikstury warzonej w kotle przez czarownice i okoliczności towarzyszące tej 
sytuacji omówił Jarosław Komorowski w wykładzie w ramach Uniwersytetu 
Szekspirowskiego7. Jest tam także komentarz do miejsca spotkania Makbeta 
z Czarownicami, który przychodzi do jaskini, będącej jednocześnie jamą pod 
Acheronem, czyli w piekle. Acheron w mitologii greckiej był jedną z pięciu 
rzek płynących w Hadesie. Komorowski stwierdza, że to bardzo typowy 
synkretyzm epoki Szekspira nakładającej tradycję antyczną na wyobrażenia 

6 J. Komorowski, „Makbet” Williama Shakespeare’a, Warszawa 1995, s. 65.
7 http://www.gazetawyborcza.pl/1,75402,4095188.html (dostęp 03.09.2007). Działalność Uniwersytetu 
powiązana była z wydawaniem w ramach Biblioteki „Gazety Wyborczej” 21 najważniejszych dramatów 
Szekspira w realizacji BBC wraz z pełnymi tekstami sztuk w przekładzie M. Słomczyńskiego.
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średniowieczne. Piekielną proweniencję straszydeł świetnie wyczuwał Banko, 
który, po powitaniu przez Czarownice Makbeta tytułem tana Kawdoru, pyta:
Więc szatan mówi prawdę? Potem ostrzega przyjaciela słowami: Narzędzia 
piekła prawdę nam podają, Aby nas w zgubne potem sieci wplątać. 

Do świata fantastycznego należy też duch Banka pojawiający się w scenie 
uczty, zostaje on jednak przez Makbeta sprowokowany i poniekąd „wywoła-
ny” – stąd dwukrotne ukazanie się widziadła. Makbet zaprosił przyjaciela, 
ten dotrzymuje słowa i na jego wezwanie stawia się, choć w innej postaci. 
Mamy jeszcze w utworze zjawy, które ujrzał tytułowy bohater podczas dru-
giej przepowiedni, jednak ich obecność sprowokowana jest chęcią przenik-
nięcia przyszłości przez króla zbrodniarza. Jeśli porównywać dzieło Szekspira 
z tragedią antyczną, widać, że świat bogów znany z tragedii antycznej został 
zastąpiony światem fantastycznym, który wskazuje bohaterowi drogę do zła, 
ale decyzja i wybór zależy ostatecznie od bohatera.

Sfery Ciemności i Światła

Świat metafi zyczny w Makbecie to oczywiście nie tylko czarownice, wiedź-
my i duchy. Dobro i zło istnieją tutaj obok siebie, ale zbrodnie coraz bardziej 
oddalają Makbeta od sfery, którą wyróżniamy w chrześcijańskim systemie po-
rządkowania świata, kojarząc ze Światłem i Ciemnością. Wpisuje się również 
w ten układ stwierdzenie, że zło odsuwa człowieka od dobra.

W sc. 7 aktu I w swym monologu przed popełnieniem zbrodni Makbet 
wspomina anioły i cherubinów, jeszcze ma wątpliwości, jest świadomy istnie-
nia dwóch porządków: dobra i zła. Później jednak, kiedy podrzuca służącym 
narzędzie zbrodni nawet nie jest w stanie wykrztusić formuły amen, kiedy 
jeden z nich wypowiada słowa: Boże, zmiłuj się nad nami. W miarę oddalania 
się Makbeta od sfery dobra, jego adwersarze coraz częściej tam szukają po-
twierdzenia swego postępowania. Banko w sc. 3 aktu II deklaruje, że będzie 
w imię Boga walczył przeciwko inspiratorom zbrodni. Do opieki Najwyższego 
odwołuje się Lord w sc. 6 aktu III, Boga wzywa Lady Makduf w rozmowie 
z synkiem tuż przed skrytobójczym zamachem na tę rodzinę. W ustach osób 
sprzymierzonych przeciwko Makbetowi pojawiają się też określenia: anioło-
wie, niebo, dusza, niebiosa.




